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Em igracya polska.
i i . *)

Otrzymaliśmy list z najpoważniejszej 
strony em igracyjnej, który zamieszczamy.

Szanowny Panie Redaktorze!
Cesarz rosyjski manifestem swoim korona

cyjnym w miesiącu maju r. b. wydanym udz.e- 
lajac łaski przestępcom przeciw państw u r o -  
syjskiemu objął nim i emigracyę polską z 1863 
r właściwie 1864 ro k u .-N ie  mam zamiaru 
mówić o doniosłości aktu łaski monarszej, 
jako takiej, z której o ile mi wiadomo żaden 
wychodźca polski znanego imienia dotąd me 
korzystał, a którą pisma publiczne tak polskie 
iak europejskie wszechstronnie roztrząsały i 
sad o niej, o ile mniemam, ustaliły w opinii 
publicznej cywilizowanego świata. Zamiarem 
moim jest dotknąć tutaj stosunku faktu łaski 
cesarsko-rosyjskiej, bez względu na jej do
niosłość, do emigracji z ostatniej wojny na
rodowej, do emigracyi zbiorowo uważanej —- 
gdyż stosunek ten w pismach publicznych nie
został należycie ocenionym.

Pisma publiczne, mianowicie polskie — a 
chodzi w tej chwili o swobodną polską pra- 
ae — zastanawiały się wyłącznie rzec można 
li* nad samą doniosłością pomienionego aktu 
dla osób pojedynczych, oceniały takową, po 
wiekszei części dość surowo, a me skąpiły 
ra i  swoich "wychodźcom. Czy ten sposób za
patrywania odpowiadał w zupełności s t^ow i
sku swobodnej prasy narodowej, wchodzić tu

*) Obacz Nr 1 7 0  „G az. Krak.*

nie będę, wyznać tylko otwarcie winienein, że 
na wiele kół emigracyjnych zrobił on najprzy- 
krzejsze wrażenie — z powodu właśnie pomi
nięcia w ten sposób przy roztrząsaniu kwestyi 
amnestyi drugiego czynnika tego aktu polity
cznego rosyjskiego, dokonanego w obliczu 
Europy — czynnika emigracyi zbiorowo poję
tej. Przy zajęciu zaś takiego stanowisku udzie
lanie rad wychodźcom przybierało charakter 
dotkliwy, bolesny. . 0  nas bez nas* stano
wiono, nie zbliżywszy się nawet moralnie do 
stanowiska zajmowanego z cierpieniem przez 
lat 19 przez tyle tysięcy jednostek ludzkich, 
nie najpośledniejszych pewnie wśród swego 
narodu.— .Gazeta Krakowska* nie wyróżniła 
się niestety pod tym względem od innych 
pism polskich, lecz ponieważ przy ocenianiu 
swojem aktu łaski cesarsko-rosyjskiej i udzie
laniu rady wychodźctwu położyła nacisk, że 
li , rozbitkom“ wychodźctwa życzyć może na 
podstawie aktu łaski powrotu do ognisk ro
dzinnych, ominęła przez to niejako kwestyę 
emigracyjną, kazała się domyślać, że z umysłu 
pozostawia tę nietkniętą, dla politycznych 
przyczyn lub też czekając kompetentnego, to 
jest emigracyjnego głosu, i dla tego pozwalam 
sobie do Ciebie Szanowny Panie Redaktorze, 
przesłać kilka uwag dotyczących stanowiska 
wychodźctwa z 1864 roku wobec niedoszłej 
łaski cesarsko-rosyjskiej.

Wychodźctwo polskie po ostatniej wojnie 
i arodowej nie różni się wcale w charakterze 
politycznym swoim od wychodźctwa narodo
wego z innych epok — narodowej porozbiorowej 
historyi. Jest ono tak samo żywą protesta- 
cyą narodu przeciw rosyjskiemu panowaniu w 
Polsce, jest ono zbiorowiskiem obywateli, któ 
rych wierność dla idei niepodległej ojczyzny, 
zadokumentowana faktami życia, wyparła z 
ziemi ojczystej bądź siłą większą istniejących 
stosunków, ze stanowiska naszego harouowa
go —  bezprawnych, bądź dobrowolnie wypro
wadziła zagranicę, aby dać swobodny wyraz 
zajętemu stanowisku narodowemu lub popro- 
stu* sumieniowi obywatelskiemu, wzdrygające- 
mu się na stan faktyczny istniejących stosun
ków politycznych. Taki był zawsze charakter 
wychodźtwa polskiego — protestującego czyn
nie i dobijającego się systematyczną walka 
bytu niepodległego ojczyzny, lub też tylko istnie
niem swojem protestującego przeciw panują
cemu narodowemu bezprawiu.

Różnicę w spełnianiu faktycznem posłan
nictwa narodowego wychodźctwa stworzyły 
okoliczności, a nie jego charakter. Biorąc dwie 
najpodobniejsze do siebie epoki wycho*dźctwa

po wojnie 1830—1831 roku i po wojnie 1863 
-  1864 roku rzuca się w oczy każdemu róż
nica tych okoliczności: bytu narodowego i wa
runków, a nie różnica charakteru wychodźctwa 
narodowego.

Pierwsza wojna, wydana w warunkach nor
malnych po części chociaż wiązała się tysią 
cem nici z bytem narodowem politycznym 
uprzednim, wskrzeszonym do niepełnego ist
nienia w 1807 roku. Po wydaniu wojny pań
stwo polskie znalazło się samo przez się re- 
konstytuowanem. Po strasznym rozgromię 1831 
roku wyszedł za granicę rząd i cała reprezen- 
tacya narodowa i cała armia z linii bojowej 
zepchnięta, jako instytucje przez świat uzna
ne. Nie było wówczas na całym obszarze Pol
ski innej władzy narodowej prawomocnej i 
innych instytucyj politycznych narodowych 
funkcyonujących, jak te, które się znalazły na 
wychodźctwie. Cóż więe naturalniejszego, że 
wychodźctwo takie nie przestało na chwilę 
prowadzić walki czynnej z wrogiem, który zwy
ciężył pod Ostrołęką i Warszawą a cała ma
sa* narodu na całym" obszarze ojczyzny w każ
dej chwili żywszego poruszenia serca lub roz
paczy płynącej z położenia patrzyła w tę je 
dyną stroną czekając wskazówki i rozkazu. Nie 
myślę bynajmniej ani bronić, ani potępiać spo
sobów dalszego prowadzenia wojny i postępo
wania ówczesnego wychodźctwa — wszystkie 
rzeczy ludzkie są na świeeie ułomne. Zycie 
jest życiem wciąż płynącem, zmieniać się więc 
musiały z biegiem czasu i pojęcia o prowadze
niu takiej wojny i stanowiska jej czynników 
i nadewszystko żywy stosunek wychodźtwa do 
kraju — lecz to jest pewnem, że wychodźctwo 
to okryte dostojnością majestatu narodowego, 
jak umiało, tak posłannictwo swoje wiernie 
spełniało — aż do czasu, gdy potok płyną
cego życia spłuknął je z oblicza ziemi.
| W i 8 6 0  roku, z chwilą faktycznego rozpo
częcia wojny, którego źródeł nie mnie tu  szu
kać wypada, państwo polskie, jak fenii z po
piołów zaczęło się odtwarzać i stanęło w 
sumieniu narodu i w obliczu świata w zupeł
ności odrodzonem ze wszystkiemi jego attry- 
butami. Każda potyczka, każde krwawe świa
dectwo życie i rozwój mu przynosiło — krew 
zawsze życie daje. Więcej dla tego, że pow 
stawało ono z atomów, z popiołów, a nie z 
gotowych instytucyj, jak w 1830 roku, niż 
ńla praktycznej potrzeby wojennej — walki z 
nieprzyjacielem, który panował nad całą bez 
mała ziemią, tylko nie nad ludźmi — wsta
wało ono, wstawała Ojczyzna bezimiennie. 
Fakt stawał się wszakże tylko donioślejzym

przez to czysta idea panującej Ojczyzny wze
szła dla oczu narodu, czysta idea bez przy
mieszek i podpór osobistych zapanowała nad 
sumieniami. Fałszem jest wszakże, aby te 
rządy, te władze, te czynniki działające — a 
nie mówimy tu o tych tylko, które pod wła- 
snem, lub przybranem nazwiskiem stały w 
polu z bronią w ręku — nie były znane po
spolicie narodowi. Każdy obywatel znał swo
jego bezpośredniego przełożonego i wiedział
0 innych. Naczelnicy byli czczeni, ganieni, 
zdradzani — zupełnie tak samo, jak to ma 
miejsce we wszystkich społeczeństwach. Nikt 
z nich zaś wzięty przez nieprzyjaciela, jakie
gokolwiek był bartu duszy, nie zapierał się 
stanowiska narodowego swojego, lecz przeci
wnie świadczył o istnieniu władzy — która 
też była słuchaną, jak życzyć wypada naj
karniejszym społeczeństwom na świeeie. W ła
dza wreszcie, za którą w każdej chwili mimo 
bezustannych rozgromów, dziesiątki tysięcy 
gotowe były dobrowolnie umierać — była w 
najpiekniejszem znaczeniu słowa prawomocną, 
a dzi*eń 5 sierpnia 1864 r., dzień egzekucji 
na stokach cytadeli warszawskiej jednego z 
czasowych rządów zostanie na wieki na kar
tach historyi, "jako egzekucja Rządu Narodo
wego polskiego — przerażająco wymowny na 
cały ciąg dziejów wykładnik bezimienności 
tych rządów.

W takim stanie rzeczy, przy takich warun
kach prowadzonej walki, władze miejscowe, 
nie wyjmując po części i komend wojskowych 
były wyrazem ciągłego kompromisu między 
zaufaniem publicznem do osób powołanych do 
sprawowania władzy a wolą rządzących — 
inaczej uznanie ich nie rosłoby lecz malało,
1 środki walki niknęły — nie brak więc było 
tej wojnie i tej epoce bytu narodowego, swo
jego rodzaju zweryfikowanej i wypróbowanej 
reprezentacji narodowej. Jakiekolwiek bądź 
mogą być wpływy konspiracyjne na początek 
walki — nie większe zapewne jak innych czyn
ników działających, od rządu rosyjskiego po
czynając— wojna 1863—1*864 r. konspiracją 
nie jest, lecz wskrzeszeniem ojczyzny do peł
nego bytu politycznego, krwawym epizodem 
historyi państwa polskiego. Po wiosennych 
rozgromach 1864 r., po wyczerpaniu krwi 
toczonej na wszystkich punktach i wszyst
kiemi sposobami, po spiknięciu się konjunktur 
politycznych całej Europy "przeciw walce na
rodowej w Polsce — znalazło się znów zagra
nicą nowe wychodźctwo jako pełna reprezen- 
tacya państwa polskiego, z charakterem tym 
wywalczonym całem życiem jednostek i cało-
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M  pabra 1 lW- L. Anczyca.
I.

■ai przy smutnym obrzędzie pogrze- 
swłok ś. p. Władysława Ludwika An- 
uzemawiali ks. kanonik Polkowski 1 
ware Mąjac przyrzeczonem udzielenie 
j mowy, podajemy dzisiaj w całości 
inszego współredaktora: 
icne Zgromadzenie! Przemówić nad 
wiernego syna Ojczyzny, którą ś. p. 
aw Ludwik Anczyc ukochał wzorem 

dla której poświęcił całe życie na 
. nie jest to li słowem czczej pochwały 
nie ma na celu podniesienia li zasług 
>, bo te zapisane są niezatartemi po- 
’ na całej drodze jego żywota. Lecz 
ciśnie się do serca nad otwartą świeżo 
szuka i potrzebuje koniecznie wyrazu 
był odbiciem tego smutku 1 tej bo- 

ka nietylko my tu najbliżsi czujemy, 
ia tvch uczuć żałoby, jakie tysiącznem 
-ozbiegłY sie po kraju jak daleko tylko 
owa polska, którą m arły  tak po mi- 
„ władał I wielk! to ból 1 ciężki 

bo wielka strata dla rodziny, dla,bpol«Ł»>, W?
rJKTkf',»*«% Ł4

i ro to ń s tm m  uronić t o  nad w o

). Władysław Ludwik Anrayo urod!‘l 
L itw ie  i  Wilnie 25 l ta to p a d u  1823 r 
edw Zygmunta Anciyoa 1 ‘
rowiczów — był więc z rodu Litwinem 
m  tłomaczy, że z takim hartem prze

bijał się przez ciężkie warunki życia. Jakie 
były te* warunki, jakie walki staczać musiał 
z niemi ś. p. Władysław, tego tajemnicę i 
szczegóły wziął on z sobą do grobu. Umysł 
wszakże jego potężny nie upadł w tej walce, 
lecz promieńmi swemi przebijał się poza ich 
fizyczne granice. Ś. p. Anczyc postanowił 
sobie, że pracować będzie nietylko dla siebie, 
ale i dla społeczeństwa, wśród którego żył i 
dokonał też tego zaszczytnego dzieła mimo 
lizycznych przeszkód. Rozpoczął on swój za
wód literacki w Krakowie, gdzie przybył chło- 
fięciem i gdzie też kończył studya. Pierwsze 
irace jego okazały się i talent zabłysnął tu — 

u stóp Wawelu. Patryotyzm, miłość ludu i 
żywy zawsze w jego sercu blask ideału Oj
czyzny, nadawał jego pracom i sztukom cha
rakter narodowy i popularność, jakiejby nie 
zdobyli większego nawet talentu pisarze. W

talent jego spotężniał i rozwinął się szerzej. 
Dzieła jego jak „Emigracya chłopska* i „Ko
ściuszko pod Racławicami* są świadectwem 
tej korzystnej zmiany i zapisały się też z nie
zatartą chlubą w literaturze narodowej.

Ideałem, jaki świecił śp. Władysławowi 
Anczycowi pr*ez cały ciąg jego żywota, była 
czysta miłość Ojczyzny i Wiara pra-ojców. Był 
to talizman wpojony mu przez rodziców a 
zahartowany wśród pracy i trudów; talizman 
ten chronił go od wszelkich nawet partyjnych 
zboczeń. Uzbrojony w ten talizman, umiał 
też Anczyc trafić do serca ludu, bo lud nasz 
nie przyjmie nauki od każdego apostoła, mu
si ona płynąć z przekonania a przekonanie 
to musi sie opierać na granitowych podsta
wach: Wiary i Miłości. Takiego też przeko
nania żywem naczyniem był śp. Wł. Anczyc. 
I nie dziw, że po złotych włóknach tych je-

H l c n O i C R U  l i d  W  O  U U d l D U L U  U l o a i a v *  7 f  “    J --------  •  ,

r. 1859 przeniósł sie ś. p. Anczyc do Warszawy , go cnót trafiały i słowa jego do serc ludu — 
wraz z rodzina, g*dzie redagował „Kmiotka* i czy one rozprawiały o etycznych lub powsze- 
; Przyjaciela dzieci* a nadto brał żywy udział | dmch rzeczach, czy też wreszcie uderzały o

. „ / i  -   . .  . ______ aflMino  i . _w ogólnym ruchu literackim i n a u k o w y m  
Odwet reakcyjny jaki zaszalał w Warszawie 
i w ziemiach polskich pod panowaniem ro- 
syjskiem, zniewolił Anczyca do powrotu do 
Krakowa, gdzie osiadł stale w roku 1866 i 
dalsze rozpoczął prace. Ciężkie to były wa
runki tych jego wędrówek i tej pracy. Nieraz 
zdawało się, że już upadnie w walce z cięż
kim losem a w każdym razie, że praca jego 
literacka — tak niewdzięczna u nas — nie osią
gnie u  niego dla braku materyalnych środ
ków tych celów i założeń, o jakich marzył ś. 
p. Władysław Ludwik. Była też to chwila 
ciężkiego przesilenia w jego życiu i działal
ności. Znaleźli się jednak szlachetni przyja

strunę rycerska narodu. ,
Gdy w piersiach naszego Władysława gra

ło i męztwo, boć i jego ręka rwała się kie
dyś do żelaza w obronie najdroższych idea
łów, więc też i utwory jego nacechowane by
ły duchem rycerskim, który wzniósł się do 
najwyższej potęgi w „Tyrteuszu* i „Kościu
szce*. Z drugiej wszakże strony pracował on 
usilnie nad naukowem, praktycznem wykształ
ceniem ludu i młodzieży polskiej, populary
zując wiadomości z rozmaitych gałęzi i nauki. 
Nie ustawał zaś obok tego brać serdecznego 
udziału w spółpracownietwie do pism peryo 
dycznych i wszelkich zbiorowych publikacyj 
tak w Krakowie jak i w Warszawie, jak i w

ciele, którzy pomogli ś. p. Anczycowi w tem I ogóle w kraju, gdzie tylko biła żywo myśl
ciężkiem przesileniu i ułatwili mu zdobycie 
materyalnej podstawy dla dalszej jego dzia
łalności. Od tej chwili praca jego, którą dotąd 
rzucał okruchami tylko na wszystkie strony, 
stała się pełniejszą, bo więcej skupioną —

0 5 5 ^  ua n>wie ojczystej.
Ostatnią pracą, jaka ofiarował nam ten pa 

tryota, był utwór jubileuszowy »J aa HI P ° d  
Wiedniem*. Pisał go bedac już chorym — 
napisał w 9 dniach, z których potrącić je

szcze należy 3, bo w nich wcale pisać już 
nie mógł. Choroba niby twarde upomnienie 
a poniekąd i skutek starych bied i przeby
tych ciężkich dui, nawiedziła go. Skończywszy 
pracę jubileuszową, wyjechał za poradą le- 
rarską na świeże górskie powietrze, by wy
począć i poratować zagrożone zdrowie. Lecz 
nie długo pozostał; uczuł się niebawefh słab
szym i jakieś przeczucie złowrogie ogarnęło 
go o bliskim końcu życia. Wrócił więc do 
Krakowa — ale i z rozwiniętą chorobą, któ
rej skutków nie zdołała już odwrócić najtroskli
wsza pomoc lekarska. Po długiem pasowaniu się, 
skończył swój patryotyczny żywot na łonie rodzi
ny, ten ukochany ojciec, troskliwy syn a ulu
biony przez naród poeta.

I stanęliśmy ta  przyniósłszy nu barkach to 
drogie jego ciało. Z Bogiem przyszedł na 
świat i z Bogiem go opuścił.

Żegnamy Cię dzielny druhu,t potężny pra
cowniku na niwie ojczystej! Żegna Cię lud 
polski, któryś tak ukochał, poświęciwszy mu 
wszystko — żegna cię kraj, który* w tym lu
dzie widzi swoje odrodzenie, żegna Cię mia
sto, w którego murach pracowałeś, z taką 
dla kraju korzyścią — żegnają Cię koła li
cznych przyjaciół, znajomych i towarzyszy na 
wszystkich polach pracy narodowej, żegna Cię 
wreszcie złamana bólem rodzina, która o ty
le może być tylko pocieszoną, że opiekę nad 
nią poruczyłeś zacnemu zięciowi i wiernym 
swym przyjaciołom. Żegnamy Cię wszyscy! 
— Duch Twój uleciał z pośród nas w dale
kie krainy, gdzie tylko na skrzydłach wiary 
sięgnąć można, zaś ciało Twe ledz ma na 
tym placu bożym poświęconym, na którym 
spoczywają setki pokoleń "zasłużonych.

Spoczywaj nam tu i śpij spokojnie. — Cześć 
niechaj będzie wypisaną na tym grobie i w 
sercach naszych dla Twej pamięci. Spokój — 
wieczny spokój szlachetnej duszy Twojej!
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palnemi ofiarami narodu. I  takie wychodźctwo 
mogłożby nie czuć swojego zbiorowego cha
rakteru , m ogłożby się przeniew ierzyć s ta n o 
wisku swemu narodow em u, m ogłożby przyjąć 
milcząco, aby o niem, bez niego decydow ano!

W ychodźctwo z 1864 roku, po w yparciu 
z kraju, wojny dalej nie prowadziło. W yczer
panie sił i szalejący system  eksterm inacyjny 
na niedawnym teatrze  wojny, p iętnow ały każdą 
chęć w tym  kierunku jako  zam iar bezbożny. 
N auką dziejową d la narodu  wypływającą z 
w alki zam arłej na w yczerpanie sił, sta ło  się, 
że zadaniem  narodow em  je s t  nie walczyć za 
ideę osw obodzenia Ojczyzny, ale zwyciężyć 
z tą  ideą w stw orzonych stosunkach i Ojczy
znę trw ale na świecie postaw ić. S tosunki zaś 
nadto  w innych częściach Polski, gdzie za
kw itła  konsty tucy jna sw oboda obyw atelska, 
dozwalały przypuszczać, że i organicznie bu 
dowa narodow a z g ru n tu  wznosić się może. 
W alka więc stanowczo i bez restrykcyi za
w ieszoną została. Ale o zatraceniu  charakteru 
żywej p ro testacy i przeciw  stanow i rzeczy pa
nującem u w Polsce rosyjskiej mowy być nie 
może. Nie może być mowy o porzuceniu po
słannictw a wyrobionego ofiarą jednostek  i n a 
rodu, o opuszczeniu stanow iska straży idei 
państw a polskiego i niepodległego bytu  n a 
rodowego.

Czy m anifest koronacyjny cara A leksandra 
I I I  zm ienił w czemkolwiek ten faktyczny stan 
rzeczy? Czy je s t w nim  mowa o praw ach 
narodu polskiego, o jakiejkolw iek zm ianie sy
stem u rządzenia w prow incyach polskich je 
m u podlegających ? . . .  Racz sam  osądzić Sza
nowny P an ie  R edaktorze, i przyznaj, że m a
nifest ten  w niczem  nie dotyczy żywego h i
storycznego znaczenia wychodźctwa z 1864 
roku. Z wychodźctwem tern stać się może toż 
samo co się s ta ło  z wychodźctwem 1831 ro k u ; 
potok życia może je  sp łukać i unieść z obli
cza ziemi, lecz póki stoi, a stać może długo 
jeszczu bardzo, w jakichkolw iek stanow iskach 
życia i gdziekolwiek znajdu ją się wychodźcy, 
by t jego nierozerw alnie je s t  złączony z ideą 
państwową polską, z praw am i narodu  naszego 
do bytu niepodległego i póki sam o nie ze
chce, nie przestaje ouo być żywą protestacyą 
przeciw stanowi rzeczy w Polsce pod rządem  
rosyjskim .

Dwa m iesiące tem u kilkunastu  kolegów z 
wychodźctwa, dotkniętych do żywego lekko- 
m yślnem  — wybacz wyrażenie Szanowny R e
daktorze — traktow aniem  sprawy am nestyi 
i wychodźctwa przez polityczną prasę polską 
udało  się do piszącego z żądaniem , aby u ła 
tw ił porozum ienie się powołanych swem s ta 
nowiskiem i położeniem  jednostek  w sprawie 
ogłoszonej a m n e s ty i, celem odpowiedzenia 
nań publicznym  aktem .

Do porozum ienia tego nie przyszło, gdyż 
cała cywilizowana E uropa w ydała sąd o tej 
nowej am nestyi rosyjskiej w koronacyjnem  
wydaniu — nazw ała ją  m am idłem , farsą, s to 
sownie do stanow iska zajmowanego wobec 
rządu rosyjskiego, jednem  słow em ... niczem. 
Na nic, na farsę polityczną trudno odpowia
dać, jeśli nie m a mow7 o prowokowaniu 
walki.

Nie wiem też, Szanowny R edaktorze, do 
jakich postauow ień doprowadziłoby w zm ian
kowane porozum ienie w m ateryi aktu am ne
styi, lecz z zajmowanego przez wychodźctwo 
stanow iska politycznego, z zarzutów  czynio
nych ocenom spraw y przez prasę polską, nie 
podlega wątpliwości, że porozum ienie odbywa
łoby się nie z punktu wyjścia „rozbitków ", 
lecz na podstaw ie posłannictw a obrony bytu 
i praw narodowych, ze stanow iska idei p ań 
stwowej polskiej, stanow iska, które je s t wspól- 
nem  d la każdego wychodźcy, który się nie 
w yparł przeszłości swojej —  które ochraniać 
i którego bronić we wszystkich zdarzeniach 
w śród wypadków, czuje każdy swym obow ią
zkiem publicznym .

Szczawnica 25  lipca 1883 r. *

Korespondencja „Gazety K ra ln s lie j  “

mieć będziemy nieochybną wojnę z M oskalam i! 
i że h r. A. Potocki, którego nerwy są szcza-' 
gólniej drażliwe na tego rodzaju ew entualność, 
z jej jedynie powodu przyspiesza powzięte 
już od sześciu tygodni postanow ienie usunięą 
cia się z widowni politycznej.

Tym czasem  mogę was zapewnić na pod 
stawie zupełnie pewnych inform acyj, że w po
stanow ieniach nam iestnika nie zaszła żadna 
zm iana, gdyż pozostanie on na sw em  stan o 
wisku nietylko do końca sesyi sejm owej, ale 
do Nowego Roku, (ąk, że dopiero w styczniu 
pałac pod kawkami mieć będzie nowego loka
tora. R to zaś będzie owym lokatorem , tego 
także obecnie powiedzieć z pew nością nie 
m ożna; jakkolw iek zaś p. Zaleski m a nieza- 
przeczenie wiele szans zajęcia tego w ygodne
go apartam entu , nom inacya jego zależy jednak 
od konstelacyj polityki zew nętrznej, które są 
bardzo zm ienne i m ogą przed Nowym Rokiem 
przybrać nieprzewidziany dziś przez nikogo 
obrót.

P . Zaleski bowiem zostałby tylko w takim  
razie nam iestnikiem , gdyby stanow isko nie- 
wymagalo od tego, który je  zajm ie, żadnego 
politycznego _ charakteru , a tylko zdolności 
adm inistracyjnych i praw ości osobistej, to  je s t 
gdyby żadne zew nętrzne zaw ikłania nie g ro 
ziły pokojowi na zew nątrz; w razie zaś prze
ciwnym, następcą hr. A. Potockiego zostałby 
nieochybnie -joden z wybitniejszych naszych 
przywódców politycznych.

Również m yl aa je s t wiadomość o przenie
sieniu do W ediiia radcy nam iestnictw a Lobia 
i powołaniu na jego miejsce p. L iedla.

W czoraj jako w rocznicę ukończenia sm u 
tnej pamięci procesu Olgi H rab ar e t consor- 
tes, organ tutejszych neo-M oskali „Nowy P ro- 
łom * w ystąpił z szum nym  artyku łem  w stęp
nym na tem at tego procesu, w którym  oprócz 
apologii Naum owicza, D obrjańskiego, M arko
wa i t. d. nie podobna znaleść żadnej nowej 
myśli politycznej lub wskazówki. O artykule 
tym  nie w spom inałbym  wcale, gdyby nie ta 
okoliczność, że redaktor „Nowego Prołom u* 
nie w aha się zaliczyć w nim  sam ego siebie 
do rzędu boba erów, na cześć których pieje 
hym n pochwalny, postępow anie zaś takie je s t  
tak oryginalne i rzadko w ydarzające się, że 
zasługuje w każdym  razie na podniesienie. 
S tare  jak  św iat przysłow ie łacińskie pow iada 
p ro p r ia  Ictus so rd e t;  ale p. M arków przysło 
wia tego widocznie nie zna, a ponieważ nie 
chwalą go inni, a pochw ały widocznie on lubi, 
m usi więc wyręczyć niewdzięcznych swych 
rodaków i sam  sobie buduje pom ost, po k tó 
rym  spodziew a się dojść do wielkości i sławy. 
Czy m etoda praktyw ana przez niego dop,-o- 
dzi go do celu? nie wiem , w każdym razie 
je s t  ona jednak niewinną i nieszkodliwa, a 
byliśbyśm y szczerze radzi' gdybyśm y oprócz 
tej śm iesznostki nic innego p. Markowowi i 
pism u jego nie mieli do zarzucenia.

X. w .

Lwów 29 lipca.

Poniew aż hr. A lfredowie Potoccy najęli w 
dom u T rankla przy ulicy K ościuszki obszerny 
apartam ent na całe la t pięć, tu te jszy  „D zien
nik Polski* wysnuł ztąd wniosek, że nam iest
nik usuwa się niezwłocznie ze stanow iska 
swego, i że wiceprezydent nam iestn ictw a p. 
F ilip  Zaleski zostanie stanowczo jego następcą. 
„Dziennik Polski* je s t zaś tak  dokładnie po
inform owany, że naw et wie w jak im  dniu 
mianowicie nom inacya p. Zaleskiego ujrzy 
św iatło dzienne, nie waha się bowiem donieść 
orbt et urbi, ie  nom inacya ta  ogłoszona zo
stanie dnia 18 sierpnia, t. j. na im ieniny ce
sarskie. J

W iadom ość ta  w yw ołała tu  oczywiście nie 
m ałą  sensacyę, a ponieważ czas obecny jest 
nadzwyczaj ubogi w nowiny, mówić zaś cią
g le  o cholerze, urzędzie wymiaru należytości 
skarbow ych, wyziewach Pełtw i, słocie, jenerale  
H urce i innych plagach egipskich i nieegip- 
sk ich  sprzykrzyć się wreszcie musi, d la  tego 
też  i bąk puszczony przez „Dziennik Polski* 
je s t  do chwili obecnej przedm iotem  powszech
nego zajęcia i niezliczonych in terpretaeyj i 
kom entarzy. Zdarzyło mnie się nawet spotkać 
pewnego głębokiego polityka, który z bąka 
tego w ysnuł wniosek, że z początkiem  jesieni

Dział ekonomiczny.
W kw estyi sp raw ozdań  o s ta n ie  zasiew ów  

i zbiorów .
O trzym ujem y następujące p ism o :
Szan ow ny P anie R edak torze!  W  nrze 157 

„Gazety Krakowskiej* poruszył P an  bardzo 
ważną ekonom iczną kwestyę dotyczącą peryo- 
dycznych spraw ozdań „Tow arzystw a R olni
czego* o stanie zasiewów lub zbiorów w n a 
szym kraju . W ielkiej doniosłości takich sp ra 
wozdań dowodzić nawet nie potrzeba, skoro 
zważymy, że podstaw ą naszego bytu iest ro l
nictwo. To też żądanie pańskie aby na wzór 
Tow arzystw a lwowskiego i krakowskie Tow a
rzystwo a raczej referent statystyczny n K a
ro l L angie, og łaszał takie wiadomości bvło 
nietylko najsłuszniejsze ale koniecznie potrze- 
bne, i znalazło oddźwięk w umysłach tvoh 
osób, które dbają o rozwój tej in sfy tu ^ T  
Jednakże na sesyi odbytej w zeszłym tygo
dniu, na zrobione sobie uwagi przez osobę do 
tego prawo m ającą p. K arol Lancie, najwy
raźniej i stanowczo oświadczył, że on nie ma 
żadnego obow iązku  względem  pu bliczn ości ze  
d zien n ik i nie m ają  p ra w a  w glądać w '/ego 

I czyn n o śc i i z e  on odpow iada  ty lko  p rzed  m i- 
j nistrem  ro ln ic tw a . J e s t  to fak t i jako taki 
‘ konsta tu ję , dodając, że naw et w Rosyj, ~dzie 

sta tystyka nietylko rolna, ale i ogólna stoi 
na najniższym  stopniu  rozwoju, a przecież tak 
„D epartam en t Rolnictwa* jak  i różne T ow a
rzy stw a : K ijow skie, Odeskie i inne w m ie
sięcznych raportach  na zasadzie danych ze
branych po kraju, kom unikują stan zasiewów 
stan  żniw, średnie zbiory i t. p . fakta< s to ’ 
sownie do bieżącej chwili. A przecież my 
m am y większą cywilizacyę więc nie zostajmy 
w tyle.

P roszę przyjąć zapewnienie szacunku
. . .  .  , Ziemianin.

Do listu  tego dodajem y tylko tę  uwagę, 
że ubolew am y bardzo nad tern biurokraty- 
cznem pojm ow aniem  swojego stanow iska przez 
p. L angiego —  sta ry  to, zużyty i dawno już 
potępiony argum en t mezuzył by g0 dzj. 
siaj i najtw ardszy biurokrata z czasów Ba- 
cbowskich. N ie zwalnia to  wszakże Towarzy
stw a rolniczego krakowskiego od obowiązku 
postaran ia  się i ogłaszania tyła ważnych dla 
ziemian spraw ozdań, boć i T o w arzy stw  nie
służy przecież dla m inisteryum  rolnictwa __
jak  p. Langie —  i me m inisteryum  lecz oby

watelstwu odpowiada. A rzecz to  przecież 
tak łatw a — wiemy to z praktyki i gotow iś
my sami postarać się o takie zapiski i u ło 
żyć wedle nich sprawozdanie, z którego rę- 
czymy, że skorzystałby i p. L angie, bo au 
tentycznych referatów  nie m a jeszcze w 
tym  roku w m inisterstw ie rolnictw a, chyba 
że je p. Langie dopiero po la tach zakom unikuje 
dli; uczynienia zadość wymogom, nie m ery to 
ry c z n e j  lecz form alnej już  tylko czyli reg i-  
stra tu a ln e j natury . I  owoż to się 'o w ie  p a r  
excellence —  biurokratyzm  —  od któgore b o 
daj się uwolniły wszystkie nasze instytueye, 
bo po za tem i form alnościam i i odpowiedzial- 
nośaiam i dopatrzyćby się m ógł ktoś naiwny 
prostego zaniedbania obowiązków.

Z grom adzenie T o w arzy s tw a  leśnego gali
cyjskiego.

D nia 27 b. m. obradow ało w uaszem  mieście 
w sali rady  m iejskiej II  walne zgrom adzenie 
Tow arzystwa leśnego galicyjskiego. O brady te 
były poniekąd dalszym  ciągiem  zjazdu, który 
rozpoczął się wycieczką do lasów M yślachod- 
wickich hr. A rtu ra  Potockiego d. 26  b. m.

N a sesyi przedpołudniow ej (od godziny 9 
rano do 1-szej popołudniu), w której pod 
przewodnictwem  p. Rom ana hr. Potockiego 
wzięło udział około 100 członków, rozpra
wiano nad następującem i p y ta n ia m i:

1) Czy odm łodnienia drzewostanów d ębo
wych przez zręby ciem ne, jasne i zupełne, 
w których w 3 lub 4  roku po obsiewie n a
stępuje zupełne odsłonięcie m łodzieży, które 
postępow anie może być wykonywane w k ra 
jach z klim atem  łagodniejszym , nie je s t je 
dnym z głównych powodów znikania naszych 
dąbrów ?

"2) Czyli nie byłoby korzystnem , uw zglę
dniwszy nasze stosunki klim atyczne i zbytu, 
drzewostany dębowo w naszym  kraju  odm ła- 
dniać, przez natu ra lny  obsiew, gospodarując 
plondrowniczo na pewnej przestrzeni, t. j . w 
roku obsiewnym pi zeznaczyć przestrzeń, która 
ma być zużytkow aną w przeciągu 6 do 10 lat, 
i z tej przestrzeni każdego roku wycinać tyle 
pni, ile po trzeba do użytku i do należytego 
odsłonięcia m łodzieży?

W  dyskusyi nad tem i pytaniam i brali udział 
p. dyrektor Strzelecki, inspektor lasowy, p. 
L ettner, Koczyński, prof. Dr Stanecki, prof. 
Tyniecki, Seling, S iegler i L igm an.

Dalej rozpraw iano na tern posiedzeniu nad 
m em oryałem  inspektora lasowego L ettnera, 
w spraw ie utw orzenia lasów ochronnych, k tó - 
reby kosztem  kraju  nabywać m ożna i na cele 
konserwacyjne piolęgnować. (D ok. nasi.)

KRONIKA.

szem mieście, mimo tak solennych przyrzeczeń 
tak ze strony pana burm istrza jak  i rady mia
sta. J a k  ulepszano i jakim  sposobem starano się 
poprawić i ułatwić komunikacyę w bagnistych 
ulicach naszego miasta, to jest bardzo śm ie- 
sznem i tu  powtarzać tego nie myślimy, ale m u
simy wytknąć niektóre wadliwe strony naszej 
w ładzy miejskiej i t a k : niemasz tu  żadnego po
rządku wewnętrznego, nie dogląda n ik t wagi i 
dobroci pieczywa, n ik t sie nie troszczy o dobre 
a przynajmniej zdrowe m ięso ; nikt nie w zbrania 
podczas targów i jarm arków  wykupna przeku
pniom , i owszem polieya miejscowa ułatw ia im 
wykupno, gdyż dozwala po ulicach i drogach na 
przedmieściach przekupniom (żydom) zdzierać i 
krzywdzić gospodarzy wiejskich, wykupowaniem 
ziemiopłodów, owoców i drobiu prawie na pół 
darmo. Mógłby ktoś z Rady miejskiej, jeżeli już 
za trudno to przychodzi pp. inspektorowi lub 
sierżantowi policyi, przynajmniej w duio targowe 
przejść się i przekonać o przekupniach, a potem 
na posiedzeniu uchwalić i wzbronić przekupniom 
wykupna. Dokąd czas sprzyja i dnie dłuższe, 
możuaby chociaż główniejsze ulice ja k  Głębocka, 
Krakowska, Pełkińska i t. d. przynajmniej troche 
z błota ogarnąć i chodnikami drewnianemi za
opatrzyć. Niechby sąsiednie miasteczka jak  R a
dymno lub Przeworsk posłużyły „ am za w zó r, 
Nie swiecic lamp wtenczas kiedy pełnia, a nie 
obiecywać w zimie budowy chodników byłoby 
rzeczą bardzo pożądaną u nas.

S tra ż  policyjna a re sz to w a ła  w czoraj: M a m  
Walczykową za kradzież ubrania dam skiego; Adolfa 
H odzynka za podejrzane posiadanie wielkiego łań 
cucha jakoby znalezionego ; Ja u a  Bednarczyka za 
kradzież w służbie; Ignacego Malickiego za k ra 
dzież ciężarków do ważenia w sklepie na małym 
rynku ; Józefa Starzyka za złośliwe wybicie szyby 
na Sm oleńsku; Stefanię Szewczyk za kradzież 
pierścionka złotego ; Antoniego Bazarinka za k ra 
dzież mnndurów wojskowych ze szkoły kadeckiej 
na Łobzowie; Floryana Hebdę za pobicie i ska
leczenie stróża hotelow ego; nadto 13 osób za 
pijaństw o. D ziś: Sulińskiego Kamila za k ra 
dzież bielizny ze strychu na K azim ierzu; Kune- 
guudę Grudnik za kradzież zegarka w służb ie; 
Stanieć Bertę za kradzież zegarka i sukien w 
służb ie ; Burdę Józefa za rzucanie kamieniami 
po u licy ; nadto dwie osoby za pijaństwo, 8 za 
włóczęgostwo brak przytułku i żebranie.

Mały piesek czarny przybłąkał się w sobotę 
po południu do urzędu telegraficznego, gdzie może 
być od woźnego odebranym .

Kraków d. 31 lipca.
N abożeństw o za duszę ś . p. W ładysław a 

Ludw ika A nczyca odprawione będzie ju tro  o 
godzinie 10-tej w kościele 0 0 .  Kapucynów,

Z U niw ersy tetu . P . W łodzimierz B olesta  
Kozłowski, rodem z Krzywczy w Galicyi, otrzy
m ał wczoraj na Uniwersytecie Jagiellońskim  st» 
pień doktora praw.

P. Izydor veł Izrael Deiches, rodem z K ra
kowa otrzym ał dziś na tutejszym  Uuiwersytecie 
stopień Dra praw.

Wyścigi o nagrody odbędą się ju tro  d. 1 sier
pnia b. r. o godz. 6 wieczorem. N a zakończenie 
spalone zostaną przez zaszczytnie znanego pyro- 
technika J . Mądrzykowskiego ognie sztuczne za
kończone frontem  z młynków.

Salom on Deiches, obywatel m iasta Krakowa, 
radca miejski i radca Izby hand'ow ej, wiceprezes 
Zboru izraelickiego um arł wczoraj przeżywszy lat 
78. Zm arły by ł wielkim dobroczyńcą biednej lu
dności izraelickiej, wiele instytucyj dobroczyn
nych, jak  szpital i inne pow stał, za jego inieya- 
tywą, do których się też znacznemi ofiarami przy
czyniał. Zmarły cieszył się też szczerym szacan- 
kiern w szerokich kołach obyw atelskich; udeko
rowany by ł złotym krzyżem z koroną.

Kolonie w akacy jne. Jak  dzienniki lwowskie 
donoszą, zebrał się kom itet kolonij wakacyjnych 
dla dzieci wczoraj, celem porozumienia się co do 
wysłauia chłopców na 3 tygodniowy pobyt w Ża
bien). Zebranie to poprzedziła koriferencya k ie 
rowników szi ół miejskich, którzy mieli przedsta
wić chłopców mających być wysłanymi. Komitet 
kolonii obmyślił wszystkie szczegóły podróży; 
kolej czerniowiecka zniżyła cenę biletów, gdy od
powiedź od m inisterstw a handlu o wolny prze
jazd  dotąd nie nadeszła. Wszędzie po drodze tak 
w Stanisławowie, Kołomyi i w samem Żabiem 
obiecano czynną pomoc i wsparcie. Słowem ofiar
ność publiczna zam anifestowała się wcale poka
źnie i nie ma wątpliwości, że w roku przyszłym 
kom itet będzie w stanie wysłać wiele większa 

| ilość dzieci na wukacye.
p. nam iestn ik  hr. Potocki -  jak  się do

wiaduje „Czas*— wyjechać ma w przyszłym ty- 
godoiu do bzwajoaryi.

Odznaczenie. Cesarz nadał Dr Henrykowi Blu- 
meustockowi, sekretarzowi ministeryalnemu z ty 
tułem  i charakterem  radcy sekcyjnego w wydziale 
prasowym prezydyum m inisterstw a, order korony 
żelaznej 111 klasy z uwolnieniem od taksy.

IjM) Ja ro s ła w  29 lipca. Minęły miesiące wio
sny^ i szybko mijają dnie la ta , niepostrzeżenie 
zbliża się do nas jesień i zima, a my nie widzi
my ani przyrzeczonych nam od daw na chodni
ków drewnianych ani żadnych ulepszeń w na-

W iadomości urzędow e. M inister sprawiedli
wości p rzeniósł adjunkta sądu powiatowego Leo
nidasa Czyrowskiego z Peczyniżyna do D ubiecka 
z przydzieleniem do sądu obwodowego w Prze
myślu.

K alendarzyk. Ju tro : Sw. P iotra w okowach. 
W e czw artek: Najśw. M aryi Panny Anielskiej.

Pogrzeb W ładysław a Ludw ika Anczyca.
W czoraj odbył się nader uroczyście po

grzeb nieodżałowanej pam ięci W ładysław a 
Anczyca. K ondukt w yruszył o godzinie 5  po
południu z dom u pod 1. 8 przy ulicy kano
niczej, gdzie powiewała żałobna flaga, p ro
wadzony przez ks. kanonika Serwatowskiego, 
proboszcza parafii ś. P io tra  i liczne ducho
wieństwo świeckie i zakonne. Pochód był b a r 
dzo liczny : wyprzedzało go Towarzystwo Do
broczynności; za trum ną niesioną przez przy
jació ł zm arłego a okoloną chorągw iam i ce
chów, postępow ała rodzina i liczna publiczność, 
wśród której w idzieliśmy kilka osób przyby
łych um yślnie z W arszawy i ze Lwowa. K a
raw an ubrany był licm em i wieńcami, które 
złożyli: Redakcye „C zasu" „Gazety K rakow 
skiej* i „Nowej Reformy* d a le j: Koło a r ty 
styczno-literackie, pani A ntonina Hoffm ano- 
wa, D yrektor tea tru  krakowskiego, (wieniec o 
wstęgach białej i pąsowej), Rzewuscy, Dzia
tw a polska, A rtyści lwowscy z K rynicy, S to 
warzyszenie drukarzy, Bezimienny Czechorć 
K rakovsti, Towarzystwo oświaty ludow ej, W y
dział T ow arzystva  Tatrzańskiego, P racujący 
w drukarni, W dzięczni uczniowie, A rtyści te a 
tru  krakowskiego, Rodacy „dobrze zasłużone- 
mu » A rtyści tea tru  lwowskiego i B racia F i-  
jałkow scy i Tw erdy z B ilska.

Przed kościołem  Ś-go P io tra  zatrzym ał się 
kondukt, gdzie wniesiono ciało i tam  pokro- 
pii je  ks. dziekan Serwatowski odprawiwszy 
m odlitwy i śpiewy religijne. Poczem  wynieśli 
przyjaciele to drogie ciało zm arłego i złożyli 
do karawanu a kondukt wyruszył prow adzo
ny dalej przez ks. dziekana Serwatowskiego 
ulicą grodzką, rynkiem  do bram y ftoryańskiej, 
zkąd do m iejsca wiecznego spoczynku prow a
dził go ksiądz kanonik Midowicz —  we 
wszystkich kościołach, koło których przecho
dził kondukt odezwały się dzwony żałobne a 
orszak towarzyszącej publiczności w zrastał 
ciągle.

Po przybyciu na cm entarz i złożeniu zwłok 
obok grobu gdzie spoczywają zwłoki ś. p. żo
ny Anczyca Tekli z B ryuiarskicb, rozpoczął 
sie dalszy sm utny obrząd. W  czasie cichej
modlitwy, do której wezwał zebranych czci
godny pasterz, odśpiew ał chór opery lwow
skiej piękną pieśń religijną. „W ieczny odpo
c z y n e k . . .*  .. , ,

i Poczem  przem ówił do zebranych ks. kano
nik Polkow ski w pięknych rzewnych słowach 

j biorąc za tem at słow a p sa lm u : „Jeżelibym  o 
tobie Jerozolim o zapom niał —  niechaj mi
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przyschnie język do ust m o ic h ..“ — Mowę 
tę w której kaznodzieja podniósł piękną po
stać Anczyca, wielkie zalety prac jego, oraz 
żal jaki wywoła zgon jego w społeczeństwie 
polskiem, podamy ju tro  w całości. D rugą mo
wę wypowiedział nasz współpracownik, którą 
czytelnicy znajdą wyżej w całości. 'Wreszcie 
przemawiał artysta opery lwowskiej p. Skal
ski składając wieniec w imieniu kolegów swo
ich na grobie zasłużonego dla sceny narodo
wej dram aturga, który oby znalazł więcej na
śladowców. Po zakończeniu przemówień i m o
dlitw końcowych zaśpiewał jeszcze raz chór 
opery lwowskiej i wśród głośnego łkania i 
płaczu zsunięto drogie ciało do grobu.

.W ieczny odpoczynek racz mu dać Panie, 
a światłość wiekuista niechaj mu świeci na 
wieki wieków*!

Głos w ęgierski w  spraw ie uroczystości ju 
bileuszowej.

„Pesti Naplo*, zamieszcza następujący ar
tykuł :

Zadąsany W iedeń na rządy Taaffego, usi
łujące zaprowadzić równouprawnienie narodo
wości austryackiego państwa i przyspieszyć po
jednanie ich między sobą, oraz na Polaków, 
popierających gorliwie zamiary i dążenia rzą • 
dowe, w zapale gniewu powziął to" szczegól
niejsze postanowienie na radzie miejskiej, że 
200-letnią pamiątkę oswobodzenia stolicy au- 
stryackiej od oblegających Turków, zupełnie 
w cichości obchodzić "będzie. Rada miejska 
zgadza się tylko na skromny obebód, prze
znacza 9.000 złr. na odbicie pamiątkowego 
medalu, urządza nabożeństwo w kościołach, — 
wycieczkę na Łyse Góry, z których Sobieski 
uderzył na obozy turecki*, i tam odsłonioną 
będzie pamiątkowa tablica; publiczny obiad 
ma być dany dla panów radców, a wieczo
rem Prater oświetlony zostanie tuoznemi 
ogniami, ale .ludowej uroczystości nie będzie, 
bo Wiedeń nie ma powodu i chęci do oka
zania głośnej i hucznej wesołość*. Lud nie 
może się bawić, .kiedy usposobienie W iednia 
nie je s t wesołe i radośne, —  mieszkańcy sto
licy są niezadowoleni —  i żyją w obawie, aby 
przyszłość państwa i stolicy, jej dobro i mie
nie nie były poświęcone politycznym uroje
niom, aby resurectio Poloniae —  broń Boże! 
nie była okupioną przez finis Austriae.

Tak mówił sprawozdawca komisyi Dr. Mau- 
thner, a 40 radców przeciw 21 przeciwnym 
głosom pochwaliło jego zdanie i przeko
nanie !

A więc Wiedeń smuci się, nie chce weso
łego obchodu uroczystości, wspomni tylko urzę
dową mową o najgodniejszym pamięci h isto
rycznym wypadku i przejdzie do porządku 
dziennego, chociaż niedawno tem u inaczej by
ło uchwalono. Nie chce Wiedeń, aby nieza
dowoloną stolicę widziano w wesołem usposo
bieniu, bo myślanoby, ż niezadowolenie nie 
jest tak wielkie, jak o niem mówią, a gniew
ne zasmucenie nie jest tak srogie, jak  libe
ralne centralne stronnictwo utrzymuje. Rada 
miejska nie lubi i boi się uroczystości, d la te 
go jej zabrania.

T a dziecinna demonstracya zdradza słabość 
i nicość austryackiej opozycyi. Czuje ona, że 
nie ma pod Boba gruntu i poparcia w ladzie. 
Lud wiedeński "lubi się zabawiać i chce się 
weselić przy każdej sposobności. Rada nie 
pozwala i przysposabia do pochmurnej oppo- 
zycyi, a przecież codziennie piwne gospody 
przepełnione są rojami wesołych gości, niko
mu tam  nie przychodzi na myśl gniewać się 
i narzekać na rząd, lub okazywać chęć do 
demonstracyj, dążących do obalenia jego. 
Próżne zabiegi i marzenia, lud wiedeński nie 
troszczy się wcale o polityką rządową lub cen
tralną.

Sztuczna demonstracya smutku niczego nie 
dowodzi, nikomu nie imponuje, tylko wiedeń
skich radzców miejskich wystawia na śmiech- 
Jakiż je s t bowiem związek logiczny pomiędzy 
1683 a 1883 rokiem ? W wypadkach niema 
najmniejszego. Może Taaffe jest Kara-M usta- 
fą, ponieważ nazwisko jego ma cokolwiek po
dobieństwa z imieniem wielkiego W yzyra, al
bo że H erbst jest Starembergiem, który bro
ni stolicy od opanowania przez niewiernych 
Czechów. Co za nierozsądek, z okazyi obcho
du rocznicy oblężenia miasta, chcieć demon
strować przeciw "obecnemu rządowi; podobna 
myśl, tylko w głowach niedorosłej młodzieży 
znachodzić się może.

Przecież je s t głębsza przyczyna, dla której 
wiedeńscy zwolennicy centralnego stronnictwa, 
nie chcą inaczej niż w cichości święcić wiel
ki dzień dziejowy. Zazdroszczą oni chwały 
Polakom i tym, którzy Wiedeń" uratowali od 
Turków.

W r. 1683 14-go lipca zaczęło się oblęże
nie i trwało do 12-go września. W  mieście 
było załogi 13.000 cesarskiego żołnierza, zło
żonego z Czechów, Morawian, Styryjczyków 
i inuych ; 1.200 mieszczan stało pod bronią 
i 5 .000 cechowego ludu czyniło posługę woj
skową. Załoga, wynosząca 20.000 ludzi, wobec 
300.000 oblegających, była niedostateczną 
obroną.

1 miasto, chociaż miało 300 dział, mocne 
warowne mury, dzielnie odpierało; natarczy
wość oblegających, musiałoby upaść, gdyż 
nastał w niem głód, mury z wielu stron by
ły roztrzaskane, z załogi poległo 500 żołnie
rzy, 1.600 miejskiej straży i 2.'*00 leżało w

lazaretach. S tarem berg, komendant załogi, 
doniósł księciu Lotaryngskiemu o wielkiem 
niebezpieczeństwie: Keine Zeit mehr verlieren 
gnadigster Herr, ja  keine Zeit mehr verlieren. 
W ostatniej ciężkiej potrzebie przybywa król 
polski i niesie ratunek.

Tak, sam król polski pospiesza z dzielną 
pomocą, bo na żałośne prośby o ratunek , w 
całej Europie nikt się nie ruszył. Wojsko 
Leopolda nie mogło dać odporu, bo n iew ie
le go było, i to znużone i wycieńczone. Do
piero aa odgłos, że Król polski spieszy na 
obronę stolicy chrześciańskiej, powoli poczęły 
się zbierać posiłkowe siły z Niemiec: 11.000 
Bawarczyków, 10.000 Sasów, 10.000 W irtem- 
berczyków, Prankonów i innego wojska nie
mieckiego.

Sobieski przyprowadził 26 tysięcy wojska 
polskiego, w którem było 16.000 szlachty. 

. Objął on dowództwo nad wszystkiemi siłami 
1 posiłkowemi, dnia 12 września dał znak wy
rzuconą rakietą uciśnionemu m iastu, że przy
bywa. Dnia 12 z rana o godzinie szóstej roz
poczęła się walka i trwała do godziny piątej 
po południu. Turcy porażeni w dzikiej niepo
hamowanej ucieczce pierzchnęli z pod Wie
dnia, zostawiając 25 tysięcy poległych na po
lach walki. Kiedy na drugi dzień wszedł So
bieski do stolicy, lud przyjął go na klęczkach, 
całował jego ręce, stopy" i skraje "odzieży. 
Król, polscy panowie i lud cisnęli się do ko
ścioła na Mszą śtą, podczas której król krzy
żem leżał, przed wielkim ołtarzem i dzięko
wał Bogu za wiedeńskie zwycięstwo chrze- 
ściaństwa.

Dziś wdzięczni Wiedeńczycy nie chcą o 
tem wiedzieć, a p. radca D. M authner w ra 
tuszu miejskim publicznie miota potwarze na 
Polskę i uroczyście oświadcza, że jej zm art
wychwstania nie życzy, ponieważ byłoby to 
zgubą Austryi.

Nie tak je s t przecie, — przeciwnie odro
dzenie Polski byłoby rękojmią i tarczą przy
szłości Austryi. Marya Teresa bardzo dobrze 
o tem wiedziała, ale egoizm Wiednia „jego 
dobro i mienie*, tego wymagają, aby Polski 
nie było. Galicya niech pozostanie na zawsze 
prowincyą austryacką , a Kraków podległy 
Wiedniowi.

Wiedeńczycy bardzobv chcieli, by wierzono, 
że sami siebie i miasto obronili, ale h isto 
ryczne wypadki kłam im zadają i dowodnie 
przekazują, że ludy ówczesnej Austryi, w 
części Niemcy, a nadewszystko Poiacy dzielną 
przynieśli im pomoc: dlatego nie przypada 
do smaku wiedeńskim centralistom obcho
dzenie uroczystości pamiątkowej; wiedzą, że 
takowe wspomnienia i pamiątki sprzyjają t u  
dom Taaffego, nie im, dlatego usiłują pomi
nąć uroczystość i jej obchód do najskrom
niejszych rozmiarów zredukować.

Brzydko to z ich strony ; niewdzięczność, 
najszkaradniejszą cechą ich polityki. Dlaczego 
robią politykę z historyi, pozostawić ją  po
winni w pokoju, w jej wzniosłej prawdzie i 
istocie.

Tym sposobem na wiedeńską uroczystość 
w skutek postanowienia Rady nikogo nie po
wołują, nikt też nie pospieszy na nią.

Sami dowodzą, że W iedeń, nie je s t miej
scem Reichs-Haupt und Residenzstadt, albo
wiem usuwają ze swojego grona Czechów, 
Polaków i innych ; na jubileusz swego oswo
bodzenia wdziewają żałobę — ale upodobania 
w smutku nikt z rozsądnych z niemi podzielać 
nie będzie.

Polacy pamiątkę wielkich czynów Sobie
skiego i przodków swoich obchodzić będą w 
Krakowie, i będą mieli gości, jeżeli ich za
proszą.

Oto są dzieje wiedeńskich przygotowań do 
obchodu rocznicy oswobodzenia W iednia — 
wiele zmienić się może i zajść dziwnych zda
rzeń, nim dzień uroczysty zawita. W Austryi 
wszelka polityka jest komedyą i na odwrót, 
komedye mają swoją politykę.

Przegląd polityczny.
„Dzienniki Polski* donosi:
„W alka o trójramienne krzyże w Załoźcach 

weszła w nową fazę. Ministerstwo wyznań bo
wiem, rozporządzeniem z d. 22 maja b. r. 
1. 18551 zniosło zgodne decyzye starostwa i 
namiestnictwa, i uczyniło zadość rekursowi 
proboszcza Antoniego Gutkowskiego, a to na 
podstawie opinii ordynaryatu gr. kat. we Lwo
wie z d. 29 kwietnia 1882, która trójramien-- 
ne krzyże uznała za używane w gr. kat. cer
kwi i za odpowiedne gr. kat. obrzędowi.

„Uwagi nad tem rozporządzeniem zachowu
jemy sobie na jutro.*

Hr. Dienheim-Brochocki otrzymał od K ra
szewskiego następujący list z Moabitu z dnia 
17 b. m.

„Mój kochany Aleksandrze! Nie mogę ci 
wiele donieść o mem położeniu i zdrowiu; 
wiesz jak od dawna cierpiący jestem  i chory; 
niepodobna, aby stan zdrowia polepszył się 
obecnie. Z całego serca wdzięczen ci jestem 
i będę przez całe życie za twą przyjacielską 
chęć złożenia za mnie kaucyi. Na nieszczęście 
nie chcą jej przyjąć; mimo to rozczulony je 
stem próbą Twej przyjaźni dla mnie. Peryo- 
dycznym pismom i dziennikom wzbroniono 
tu  — jak sądzę wstępu. Nie otrzymałem „Pun- 
gola.“ Nie "przysyłajcie mi żadnego dziennika,

boby to było napróżno. Życzę ci pomyślności, 
zdrowia i szczęścia we wszelkich zamiarach. 
Nie mogę ci pisać więcej. Pokładam nadzieję 
w Bogu i sprawiedliwości. Jestem  bardzo 
cierpiący; chcę jednak znieść wszystko, co 
Bóg da, i jako próbę, która mnie doświad
cza. — Pozdrawiam cię i dziękuję ci serde
cznie. Pozdrów odemnie Correntego.

Twój wdzięczny i stary przyjaciel.
Kraszewski.

Ponieważ w liście tym spomniany jest Ce
zar Correnti, ogłosił zatem hr. Dienheim-Bro
chocki list ten dopiero za zewoleniem Corren
tego.

Hr. Kalnoky austryacki minister spraw za
granicznych, otrzymał od cesarza W ilhelma 
order orła czarnego, najwyższy w Niemczech. 
Akt te n , który ma wysokie polityczne zna
czenie, zwróci zapewne uwagę w kołach kie
rujących. Je st on dowodem wysokiego cenie
nia ze strony niemieckiego cesarza, dobrych 
stosunków z austro-węgierską monarchią, któ
rej polityka pod kierunkiem " hr. Kalnoky tak 
wybitnie do wzmocnienia przymierza z Niem
cami dąży. Wiadomo bowiem, że jego to 
głównie jest zasługą, iż potrójny związek 
mocarstw środkowej Europy nie tylko się 
wzmocnił, ale nawet przyszedł rzeczywiście 
do skutku; dekorowanie zaś hr. Kalnoky wy
raża więc wdzięczność za jego działalność w 
tym kierunku.

Sejm czeski przekazał wniosek Riegera co 
do reformy wyborczej komisyi z 15 członków, 
w skład której weszło 5 Niemców: Herbst, 
Plener, Barenther, Fankę i Stebic i 10 Cze
chów: Rieger, Zeithamer, K oran, Niclowa, 
Tonner, hr. Clam Martinie, Muller, ks. K a
rol Szwarzenberg, hr. Thun i ks. W indischgraetz. 
Przewodniczącym tej komisyi wybrano ks. 
Szwarzenberga a jego zastępcą Herbsta. Ko- 
misya ta  niewątpliwie uchwali wniosek p. Rie
gera, a za jej zdaniem pójdzie zapewne i więk
szość sejmu.

„Tagblatt* wiedeński umieszcza w końcu 
oryginalną korespondencyę z Rzymu o sto
sunkach kardynałów polskich i ich stanowi
sku względem W atykanu. Całe to doniesienie 
jest prostym paszkwilem, napisanym w re- 
dakcyi tego pseudo-demokratycznego dzien
nika, a wiadomość o niem umieszczamy dla 
tych, którzyby mogli przywiązywać wagę do 
podobnych niedorzeczności.

Obok cholery, która w Egipcie coraz silniej 
się rozszerza, a nawet już do Azyi sięga, 
nowa żałobna wiadomość zasmuciła Europę. 
Piękna Ischia, urocze schronienie turystów z 
różnych stron świata, została do szczętu zni- 
szczorw okropnem trzęsieniem ziemi. Ze wzglę
du, że wypadek ten miał miejsce właśnie 
podczas pory kąpielow ej, pomiędzy ofiarami 
znajdzie się -.apewne wielu cudzoziemców, któ
rzy tam  dla pyatowania zdrowia przybyli.

Sprawa drugiego '*onału suezkiego nie jest 
rozstrzygnięta. W n ;, |,^  Northcota wyrażający 
nieufność do rządu nie przyjdzie prawdopo
dobnie pod obrady, opozjeva zadowolni się 
bowiem oświadczeniem rzącłh ,e w tej sp ra 
wie każdy krok będzie ulegahkontroli parla
mentu. Gdyby jednak Northcote^wój wniosek 
utrzymał, stronnictwo liberalne bęlgie głoso
wać za poprawką Northcota. Rząd więc ma 
większość zapewnioną, jakkolwiek jeszć» nie 
wiadomo jak  będą głosować Parneliści. ‘

Urząd spraw zagranicznych ogłosił kort 
spondencyę odnoszącą się do kanału suezkie- 
go. Depesze sięgające aż do 19 kwietnia 1882 
r. składają się "po większej części ze sprawo
zdań angielskich dyrektorów towarzystwa ka
nału suezkiego i nie dają żadnych nowych 
szczegółów. W yrażają one jednakże zapatry
wanie, że p. Lesseps może budować drugi 
kanał na własnym gruncie, nie potrzebuje 
nowej koncesyi ze strony egipskiego rządu, 
ani też jakiego pozwolenia ze strony angiel
skiego rządu. To przekonanie podzielał jak 
wiadomo "także Gladstone, i dał mu wyraz 
w swojej mowie, wypowiedzianej na posie
dzeniu Izby niższej.

Tymczasem stronnicy Parnella utrzymują, 
że zachowanie się rządu w tej sprawie zm ie
niło się głównie wskutek ich działalności. 
Organ ich „United Irland* pisze o tem : „Od 
czasu utworzenia irlandzkiego parlam entarne
go stronnictwa, nie dało ono silniejszego do
wodu swej potęgi, jak  zmuszając rząd do za
niechania ugody co do budowy drugiego ka
nału suezkiego. Świadom ość, że Parnell 
może 35 głosów w każdym kierunku rzucić, 
co stanowi różnicę o 70 dla każdej strony, 
i pewność że takowe nigdy nie poprą rządu, 
przekonała p. m inistra, że jego plan skazany 
jest na zgubę.

Teiejraigy „gazety B B ir tW " .
Tarnów  31 lipca (tel. pry w.) Staraniem 

bawiących tu artystów Teatru krakowskiego 
odbyło się dziś w katedrze o 10 z rana na
bożeństwo żałobne z powodu śmierci W ł. L. 
Anczyca. Kapituła urządziła obchód nie chcąc 
przyjąć żadnego wynagrodzenia za koszta. 
Celebrował infułat Gwiazdoń. W nabożeństwie

wzięli udział księża Filipini i Bernardyni. 
Obecnemi były najpoważniejsze osobistości 
i liczna publczność. Artyści teatru krakow
skiego upoważnili kolegę Glibsona, aby w ich 
imieniu złożył w Krakowie wieniec na tru 
mnie Anczyca.

Wiedeń 31 lipca (tel. pryw.) W  braku in
nych tematów zajmują się dzisiejsze dzien
niki rektorem Maassenem. Niedawno donosiły 
one, że z powodu rozgoryczenia młodzieży 
uniwersyteckiej na postępowanie rektora w 
znanej sprawie szkoły czeskiej, obawia się 
władza szkolna urządzać w roku przyszłym 
zwykłej inauguracyjnej uroczystości nowego 
rektora.

Jakkolwiek półurzędowy komunikat zape
wnia dzisiaj na podstawie informacyi zaczer
pniętej w ministeryum oświaty, że ani senat 
uniwersytecki ani ministeryum oświaty nie 
zajmowało się i nie mogło nawet się zajmo
wać tą  kwestyą, choćby dla tego, że chodzi 
tu  przecież o nowego rektora, którym jest na 
rok przyszły Dr W edl, nie mający nic wspól
nego z demonstracyami tegorocz"nemi i z cze
ską wiedeńską szkołą; wiedzą w lot wspo
mniane dzienniki coś innego i pociesza sie 
tem dzisiaj, że rektor Maassen nie będzie 
zdawał przy akcie inauguracyi osobiście spra
wy z ubiegłego roku szkolnego, jak to jest 
w uniwersyteckim zwyczaju. Możemy jednak 
zapewnić, że jest to tylko prosty domysł ma
jący na celu pobudzenie młodzieży do nowych 
demonstracyj przeciw byłemu rektorowi przy 
jego ostatniem publicznem wystąpieniu.

Wiedeń 31 lipca (tel. pryw.) Oburzenie 
przeciw Radz e miejskiej za jej uchwałę co 
do nieobchodzenia rocznicy odsieczy Wiednia, 
wzrasta z dniem każdym. Dziś przebąkują, że 
mali rzemieślnicy zamyślają czynnie demon
strować przeciw swym wybrańcom z Wipplin- 
majerstrasse. Policya obawia się wybicia okien 
w ratuszu i bardzo uważnie śledzi od kilku dni 
wszelkie zgiełki uliczne, które najczęściej w 
bliskości ratusza się trafiają.

Nyiregyhaza 31 lipca. Przemówienia obroń
ców skończyły się j u ż ; wyrok ogłoszonym 
będzie w piątek o godzinie 11-tej przed 
południem.

Rzym 31 lipca. Z Cassa-Miceiola został 
się tylko jeden dom c a ły ; dotąd sprowadzo
no 500 ranionych do N eapolu."

Rzym 31 lipca. „Fłmfulla* i „Italie* za
przeczają pogłoskom o odstąpieniu księstwa 
Monaco Francyi.

Neapol 31 lipca. Z powodu wielkiego upału 
psują się ciała ofiar katastrofy. Papież ofia
rował 20,000 liwrów na rzecz nieszczęśliwych. 
Dep. Lazzaro i b. m inister Miceli mają być 
między ofiarami katastrofy.

Neapol 31 lipca. Tutejsza giełda została z 
powodu katastrofy aż do dalszego rozporzą
dzenia zamknięta.

Cassa-Micciola 31 lipca. Całe Włochy współ
zawodniczą w uczynkach miłosiernych na rzecz 
nieszczęśliwych, we wszystkich municypalno- 
śoiacb odbywają się subskrypeye; wiele żoł
nierzy zginęło przy robotach ratunkow ych; 
ofiar jest więcej jak 3.000. Roboty ratunkowe 
utrudniają najwięcej ruiny tworzące formalne 
góry —  wszystkie ulice są zburzone. P iętna
ście osób zagrzebanych, wydobyto jeszcze żywe.

Dzisiaj rozpoczęły się pogrzeby ofiar. Pro
boszcz Cassa-Micciola zginął również w gru
zach. Tytularny biskup wyspy Ischii został 
wskutek wzruszenia tknięty apopleksyą.

Petersburg  31 lipca". „Russkij Kuryer* 
donosi, że berliński profesor Adolf W agner 
zapewniał niedawno pewnego rosyjskiego u - 
czonego, że Polska musi być przywróconą: 
Wymagają tego interesa wręcz przeciwne Nie
miec i Rosyi, dalej, że Niemcy muszą anek
tować prowineye nadbałtyckie, choćby za ce-

Alzacyi i Lotaryngii, utraconych na rzecz 
Frmcyi. (tel. pryw.)

Ptfersburg 31 lipca. „St. Petersburskije 
W iedorosti* oskarżają Katkowa, że niepo
trzebnie drażn Polaków podejrzeniami, przez 
co pracuj* d.a „króla pruskiego*, (tel. pryw.)

Kair 31 lipca. Między wojskiem angiel
skim znowu przytrafiło się kilka wypadków 
cholery. Wczoraj umarło w mieście 330 osób 
na cholerę.

K ursa telegraficzne z i  3! lipca 1883.
W ied eń , 2 pod* 80 m . pop.

Santa  papierowa austr. 78 80. Benta srebrna 78-55 
Rente złota 99.35 6%  'Węgierska 117-80. Losy z r.', 
1860 .—% A key o banku Austro - węgierskiego
8 3 8 —. Akcye kredytowe 293-20. L o ldyn  119-90. 
D ukat 5-66. Kapoleondor 9 50—. Louibariy  153-80. 
Losy s: roku 1864 170'— . Akcye kolei KarAa Ludw. 
233 50. Akcye Lwow. Czem iow. 168.75. A kcje kolei 
węg. północno- wschodu, 158 25. Akcye AnghkB&n- 
k '1 ‘— . 5°/0 Oblig. indem, galicyjsk. 99-—. V. >sy
prem. węgierskie 115-30. Akcye koioi JKosiycko-^o- 
gum, 145-— . Akc. kolei półn. sachod. austr. 200-2^
6 A  L isty  cast, hipoteczne 101 60. Marki 58-45. Kubie 
papierow e 117-—. B enta  złota węgierska 88 8 5 ..  
6 %  A ustr. B enta pap. nowa 93-50. Akcye Siedmio-1 
grodzkie 164-25. "

Usposobienie giełdy: słabe,
B erlin , z d. 31 b- m. 1883, r,

W iedeń 170-82. B anknoty 171.16. W arszawa 200.80, 
Kuble 200-80. 5%  L isty Zast. Pol. 63-—. 4%  L isty 
Likwid. 55.16. Akcye Kol. Kar. Ludw 126-60. ^.keye 
kredyt. 503"—.

W ydawca i Odpowiedzialny R edaktor:

E m i l  S z w a r c .
— — 1 W  H* -m m m m m m — m
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Galicyjski Zakład kredytowy ziemski I
■ W  K R A K O W I E .  

wydaje

LISTY ZASTAWNE
6 % w 3 6  lat. | 6%  w  18 lat. | 7% w 20 lat.

L is ty  te  są, n a jw łaśc iw sze  do lokow an ia  
k ap ita łó w , gdyż

1) Zakład kredytowy w myśl §. 5. swych statutów, nie m o 
że prowadzić żadnych interesów bankowych lub giełdowych, a 
zakres jego działania ograniczony jest wyłącznie do udzielania 
pożyczek na bezpieczeństwie pupilarnem opartych.

2) Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym 
Liście Zastawnym, podpisem c. k. Komisarza rządowego; obok 
tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza 
tychże Listów gwarancya.

3) Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych 
nie może przewyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu przy 
których nadto i w myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 roku,
Nr. 93. Dziennika praw państwa zaintabulowem zostało, iż tak o 
we służą przedewszystkiem jak akcya na zabezpieczenie Listów 
Zastawnych w obieg wypuszczonych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu K redyto
wego Ziemskiego są do nabycia po kursie dziennym :

W K r a k o w i e :  w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym 
Ziemskim; w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu.

W e L w o w i e :  w Galicyjskim Banku kredytowym.
W T a r n o w i e :  w Filii Galicyjskiego Zakładu K redyto

wego Ziemskiego.
W W a r s z a w i e :  w Banku Handlowym.
W W i e d n i u :  w W iener Lom bard- und Escompte-Bank, 

oraz Bank und W echslergeschaft der Nieder-Oesterreich 
Escompte-Gesellschaft.

Zapadłe kupony wypłaca się także we wszystkich powyższych
instytucyach. 1424 i
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Z a ł o ż o n e  w r. 1864.

G k L -  ZDJ^TTIBIE &  G o .
Centralne Biuro Inseratowe

wszystkich dzienników krajowych i zagranicznych/
w Wiedniu Singerstrasse, II. a.

Codzienna expedycya wszelkiego rodzaju in- 
seratów do wszystkich dzienników, pism peryo- 
dycznych i kalendarzy całego świató.

Uwiadomienia, prospekta i cenniki gratis i 
franko.

Przy większych zamówieniach najprzystępniej
sze warunki.

Zwracamy uwagę na adres:
WIEDEŃ i. Singerstrasse Ila.

1214 12

Kira p i e # !  i pap. wartość.
itrnódW, dnia 1 sierpnia.

Kuble pap. za 100 , rs. . . . .  
Marki niem. za 100 m arek . . .
Franki za 100 fr. . . . . .
Półim peryal  .......................................
Dukat w a ż n y .........................................
K ubel srebrny obrąezkowy .
S rebrne fedpony p łatne  za 100 złr.

Listy zastawne i óbligacye.
O bl^acye  indem n. galic. za 100 złr. 
I V  L. zast. T. k red  ziems. łO o^tr.1 
I X  V V V Hem . 100 złrł. 
S X  » n » u v

X  L- hip. 100 z łr...............
X  L . kip. z 10X  prem. 100 złr.

’t X  L, hip- 40 la t zwrotne 100 złr.
& x  L - włościan, z dywid. 100 złr.
hX  »
6V .X  
6 *
I X  
6 X

i,
1. kred.

100 złr 
K rak . 36 la t zwr. 
„ 36 lat zwr.
„ 18 la t zwr.

^  „ „ 2 0  la t zwr.
Akcye kolei K arola Ludw ika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku bipot. Lwowsk. 200 złr. 
n „ Gal. dla han. i prz. 200 złr. 

Losy m. K rakow a 20 złr. .
m. Stanisławowa 20 złr. . .

V  L . zast. K ról. Polsk. 100 rubli
X  L. likwid. -  10O rnhli

płacą żądają

>G.

ia.
116 75 118 25

57 75 69 —

47 — 48 —

9 85 9 86
5 55 5 70

•
1 50 1 7o

98 100
89 — 91 to

s 86 — 88 _
uo 98 50 100 50
•M 101 103 —

J4 100 — 102 —

97 — 99 50
ra . 100 — 102 -

g o 97 ___ 100 —

fi fl 98 — 100 —

101 26 102 75
1 * 100 50 102 5 t
3 fl 104 106 —

y 294 297 —
hr fe © w 168 — 171 —

fl» 300 305 —
©

18 20 ___

o 21 50 24 —
Ot 99 50 101 60

98 89 75

I. Paul Liebe,
D R E Z N O

przypomina matkom

Liebe’p  SroaeŁ P oźyw czy  
rozpnszczalny

I ( j , v. Liebieg’a zupa i ekstrakt)
ten  znany

! śro d ek  polepszający mleko krow ie
dla karm ienia  dzieci.

M ączka dla dzieci, zgęszczone mleko 
I i inne sztuczne środki pożywne zarzu- 
I cone zostały w wielu m iejscach przez 
! lekarzy. Obecnie zalecanem  bywa m le

ko krowie.
Przez dodanie przetw oru L iebe’go 

I otrzym uje mleko krow ie w łasność Ś re
dniego m leka m acierzyńskiego. Sku- 

I teczność u  niem ow ląt ju ż  od 15 lat 
] stwierdzoną została.

Nabyć m ożna w K R A K O W IE  w 
I aptece p. E. Stockmara. 1382 1-3

HISTORYA

P OWS T A N I A
1863 — 1864 r.

2 tomy. Tom I. Ruch narodowy aż do 
wybuchu powstania 1794 — 1863. Tom 
II . Pow stanie od wybuchu aż do upadku 
1863 — 1865. Cena 5 złr. Oprawne w 

płótno angielskie 6 złr.

Ostatnie lata
Dziejów Powszechnych

od 1846 roku  do dni dzisiejszych. 
W ydanie drugie znacznie pow iększone. 
(Rok 1846. Rewolucya we F rancyi, we 
W łoszech, w N iem czech, w W ęgrzech, 
w Polsce. W ojna krym ska. W ojna w o- 
ska. Sprawy pozaeuropejskie. Powstanie 
w Polsce 1863 r. W ojna duńska, austry- 
acko-pruska, francusko-niem iecka. Ko
muna. Prześladow ania w Polsce. W ojna 
wschodnia. Panow anie reakcyi). Cena 
złr. 2:50 Oprawne w płótno ang. złr. 3'30.

Pamiętniki powstańca
z 1863 i 1864 r.

(Bończa. — Chmieliński. — Bosak. — 
Krzywda). — Cena 1 złr

P O W S T A N I E  POL SKI E
NAD BAJKAŁEM

' i spraw a K a za ń sk a , r»r«ez naocznego 
św iadka Z. O. -— Cena 40 et.

O usfcanowie&iu i upadku

K onstytucyi 3 Maja
p rz e /  H ugona K ołłątaja.

Cena 1 złr. 1294 7 8

HISTORYA REWOLUCYI
/  1794 r.

przez jen e ra ła  J . Zajączka.
/  Cena 60 et.

Listy króla Jana III.
pisane do 

k r ó l o w e j  M a r y i  K a z i m i r y  
w ciągu wyprawy pod W iedeń 168*5 r. 

Cena 60 ct.
O prześladowaniu

K o ś c io ła  U n ick ieg o
na PoUlasiu

— przez A leksandra W erniekiego. — 
Cena 40 ct.

W szystkie powyższe dzieła wyszły 
nakładem

Księgarni Polskiej
A. D. B A R T O S Z E W I C Z A
i  I .  B ien a ctisjo  we Lwowie

K A N T O R
pod firmą

J Ó Z E F  R A P O P O R T
w Krakowie, Rynek 43, linia A-B,

przyjm uje zlecenia na giełdę w iedeńską pod nader korzystnem i warunkam i. 
Zlecenia te wykona pierw szorzędna firma „W echselgeschaft dor 
Adm inistration des M ERCUR.“ N a żądanie strony w ydają się o ryg i
nalne pokw itow ania tej firmy na złożone w kantorze  zadatk i albo
depozy ta ;

załatw ia wszelkie in te resa  w ek sla rsk ie ;
sprzedaje prom esy do każdego ciągnienia po cenach oryginalnych ; 
przyjm uje zgłoszenia osób pryw atnych i kapitalistów , którzyby m ieli zam iar 

lokowania kap ita łów  na pierw szą, lub drugą hipotekę ; 
przyjm uje zgłoszenia właścicieli realności którzyby chcieli zaciągnąć p o 

życzkę na  podstawie hipoteki primo lub secundo lo co ; 
przyjm uje od osób prywatnych kosztow ności każdego rodzaju  na sprzedaż  

komisową. 1‘ 10

IO O O O K

LEON G A JER
W KRAKOW IE 

przy ulicy Szewskiej L. 9
poleca Szan. Publiczności swoją od 

sześciu  lat istn ie jąca  
P R A C  O  W  K I ?

i obficie zaopatrzony

S K Ł A D  O B U W I A
dam skiego , 
męskiego i 
dziecinnego 
w łasnego 

w y r o b u
w najlepszych

gatunkach, 
elegancko , 
wrtale i po

najum iarko-
w ańszych

c e n a c h
wykonanego.

O bstaluuki 
nap row incyę  

uskute
czn iają

nllffWI BU— ^  jr~r. ... I » .....m n :. .,  —   .

1 U I  KOŚCIANA
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 1/* do azotu i 21 do 23^ś kwasu 

! fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 roku dyplomem 
uznania, nabyć można u podpisanych 
w Krakowie.

się jak  najspieszniej.
D ziękując za łaskaw e dotychcza

sowe względy, polecam  się i nadal 
_ Szanownej Publiczności. 1374 21-84 <

£  Z uszanowaniem
/  Leon Gajer.

Zniżone Ceny Kawy!
LdM  M i n g  i  Spółka

w HAMBURGU 1456 5-5
dostarcza tylko pod gw arancyą przedniejsze 
gatunki po nadzwyczajnie niskich cenach, 

opłatnie za pobraniem  pocztowem.

0  wczesne z a m ó w i e n i a  
uprasza się. “M l  1144 8-?

Fabryka parowa mąki kościanej 
i spodium

B. Schonberg & FrankeI
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4

5 kilo San tos spora . . . .  
5 „ M okka, afryk. łubiana
5 „ Cuba, znakom ita . . .
5  „ P orto rico , wyborna . .
5 „ Ceylon, najprzed. gatun.
5  „ MenadO, złoto-żółta prze-

w y b o rn a .......................
5 .  Mokka arab . silna . .

Złr. 3 — .
3-60.
4-50. 
4  80.
5 - .

!!Ważne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne P a

n ie , że przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje damskie, jak o to : kapelusze, 
negliżyki, suknie, okrycia , w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej toa
lety po cenach  ńajum iarkow ańszych; wszel
kie zam ówienia na prowineyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem  
udzielam za stosowuem wynagrodzeniem 
lekoye kroju sukien według najnowszej me
tody. Z am iejscow e P an ie  i P anny , życzą- 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych  robó t 
m ogą m ieć u  m nie za um ów ioną cenę 
stó ł i stancyę. Z uszanow aniem

i. Wójcicka, 1120 3°-
K raków , u lica  Szew ska, Nr. 4, I  p ię tro  

w schody frohtow e.

NA. p o d a r e k :

(I)

o

A

I K T J I P T J  J "

Losy „Kincsemu główna wygrana 5 0 ,0 0 0  fl. po I fl. 
Promesy z r. 6 4  pofl. 4 .5 0  Promesy cisańsltie po 2 II. 
Losy czerw, krzyża austr. Losy czerw , krzyza węgier. 
Losy Krakowskie sprzedaje po kursie dziennym.
Akcye Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych (także  

i na raty do nabycia.) 1443 8

w  E L e u n + o r z e  w y m i a n y

KURNATOWSKI & C u p . Kralów, R p e t  Er. 17.

F
0
(fl

Wiedeń, dn ia  30 lipca 

Obiigi długu państwa.

4-2 % R en ta  pap. 100 złr.
4-2 X  
4 *
° x
i *
ó *
5 *

srebrna 100 złr. . .
z ło ta 100 złr. . 
pap. 100 złr. . . .
z łota węgierska 100 zir. 
papierów. 100 z łr. . 
węg. (O stbahn) lO j^ pod.

Akcye bankowe.

A nglo-austr. . .
B oden-Oredit .
K redyt, dla h. i. p. 
K redyt, węg. .
N iższo Austr. . .
H ipoteczne galic. . 
Austro-węgierski.: . 
U nionbank 
V erk ehrbank  . .
B ankverein  
L anderbank  .

Akcye kok

Albrechta . .
Alfóldzkie . . ,
E lżbiety . 
F erdynanda półn. 
F ranc. Józefa  . 
M or^w sko-8zlssks

120 złr. 
200 „ 
140 „
200 „ 
600 „ 
200 „ 
500 „
100 „ 
140 „ 
100 „ 
200 „

200 złr, 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
900 .

płac a żądają

78 80 78 95
79 65 79 80
99 40 99 65
93 50 93 65
88 60 88 75
87 05 87 20
99 70 99 90

108 75 109 25
202 — 203 —
293 50 293 75
291 25 291 50
860 — 866 —

837 839
113 90 114 20
146 50 147 —
i 05 — 105 80
113 — 113 25

77 50 79 50
169 25 169 75
225 25 225 50

2650 2653
199 40 199 50

21 22 —

płaca żądają

Lw ow sko-czerniow . , 200 » 168 75 169 —
Aust. półn.-zachod. • . 200 W 201 202 —
Południow o „ 200 Tl 154 -  * 154 25
tram w aj. . . . . 200 fl 220 75 221 —
W eg.-galic. 200 n 161 76 162 --
W eg. półn.- wschód. 200 n 168 — 159 —
W ęg. zachód. . . . . 200 fl 166 25 166 75

Listy zastawne.
5JK B odencredit . 100 złr. — — — —
BX n 33 lat . 100 fl — — —- —
5 % A ustro-w ągiarskie . 100 60 100 80

Obligi. p ierw szeń stw a .

Albrechta . . . 300 złr. sr ca 100 94 50 94 9C
Alfóldzkie . . 200 n rt 98 25 98 —
Gratzkoflach. . . 150 1) fl 98 30 98 —
Elżbiety . . .  — n fl — — ~r —

„ 1870 . . 200 r, fl — -— --- —
1872 . . 200 r f l

— —‘ —
1873 . , 200 — — — - —

Ferd . półn. . . . . , f l 105 50 106 —

„ 1872 .  .  300 złr sr. S6 Ł 100 107 — 107 50
1876 .  .  100 złr sr. f l 105 - - 106 20

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 98 30 98 70
Lwow.-Czern. 1865 300 Tł fl 95 — 95 25

„ 1867 300 n fl 99 50 100 —
1868 300 n 97 — — —

„ 1872 300 n 95 — 95 50
Rudolfa . . . .  300 fl 101 30 101 50

„ 1869 300 101 30 101 60
1872 3 0 0 101 30 101 50

Stfldniiołprorlyski ** 92 6 0 92 75

Pap k r y  loteryjni.
'iX  jbodeneredit . . . .  100 słr.
i X  C is a ń s k ie ...............................100 „
SX  Serbskie . . . . . .  100 fr.
3X  T u r e c k ie ...........................  400 „
5.L' Reg. D unaju . . . .  100 złr. 
4 % Żeglugi D unaju  . . . 100 „
4.3,' T r y e s t ...............................100 „
4 V  T r y e s t .................................50 „
i X  1854 Losy . . . .  250 „ 
4 #  1860 Losy . . . , 500 „

n r n . . . .  100 „
Losy 1864 . . . . . .  100 „
Losy czerwonego K rzyża węg. — „
W ę g i e r s k i e ............................... 100 „
M. W i e d n i a ............................... 100 „
Kredytowe . . . . . .  100 „
K l a r y .............................................. ffl ,
M. I n u b r u k u .................................20 „
K o g le w ic z ........................................10 ,
M. K r a k o w a .................................20 „
K. L u b i a n y ................................ 20 „
Ad. B u d y .................................   40 „
P a l f y ...............................................40 „
Czerwonego Krzyż* . . .  10 „
R u d o l f a ........................................ 10 „
3alm  . . . . . . .  40 „
M. S a lz b u r g u .................................20 „
St. Gnnois .................................40 „
M. Stanisławowa . . . .  20 „
W aldsteiu . . . . . .  20 „
W iudiszgratz . . . .  20 „

nżvfkov7-. A ’od«oC-el

a S M ’

płacą żądają

97 60 98
109 75 110 —
82 50 32 75
23 80 24 20

114 50 115 26
107 _ 107 60
126 _ 127 50
63 50 64 50

119 76 120 25
137 __ 137 25
141 25 141 76
166 25 169 75

9 30 6 i 5
115 £5 115 50
123 25 123 50
172 -~ 172 60
40 76 41 26
20 75 21 25
18 60 19 —
18 50 19 25
28 70 23 80
41 — 42 —
37 50 38 —
12 10 12 40
20 25 — —
51 75 62 26
22 50 23 —
45 75 <-. 6 25
22 75 —
27 28 —
38 38 60
23 25 —

Drak WŁ L. Anozyoa i Spółki.


